
      ańchiwum 
ycerskie.pl 

£ 
nik    



26 

UDZIELAM GŁOSU. 
  

ldą ciężkie, niskie chmury. Z redakcyjnego okna biegnie wzrok ku ostrokołowi 
wieżyc odgradz ych miasto, czarnemi płaszczyznami dachów wbijających się w 
ponury granat nieba. Biuro redakcy jne założone stosami „Skauta*. W pośrodku nich — 
komitet "reaakcy yjny. Mężowie dostojni acz milczący, przeżuwaj | plan; działalnoś 
na rok najbliższy. Boć idzie przecie o to. czy „Skaut* znajdzie odpowiednie zrozu- 
mienie, czy będzie p oresjacą ę E ; M Fesi 

Kiełkuje rzucona myśl, „Skaut* jest pismem skautów — a nie dla skautów. 
Sami harcerze zą. dobierają tematy interesujące, stawiają tu pierwsze kroki 
na niwie publicystycznej. żywy, zawsze niespokojny ex-redaktor forsuje tę myśl =: 
ale napotyka na opór. — Z nadesłanych przez harcerzy artykułów część nie będzie 
się nadawać do druku, zrz azimy ich w ten sposób. No to oddamy redakcję w ręce 
harcerzom. Niech sami iają swe prace zamiast „starszych panów” k 

Ale „Skaut* ma też być magazynem pomysłów dla z—wych. Trzeba dać ma- 
terjał do pracy, szkice, wzory. : : RO EMO Sid. 

Tu zużyjemy doświadczenie instruktorów — a przecie najdzielniejsi podjęli się 
współpracy. z | 

Redaktor skwaszony dzisiaj jak beczka kapusty. dobywa swe pomysły dopiero 
pod auż aciskiem Poldzia-grzybkar: Najwidoczniej 7 chowa dla siebie. 
ale przecież wszyscy są ciekawi jak „Sks Ę a ; li lać. — Aha! rozumiem. 
Każdy numer, ogólnie biorąc ł . bieżą 

harcami w jesieni czy zimie, obozami zim ów 6-_P. pydć: ARE: 
Ponie już jednak dawniej powstały różne działy w piśmie — będzie się ję na- 

dal rozwijać. A więc zagadnienie kulturalne (film, plastyka, muzyka) technika życia 
zesnego, zagadnienia gospodarcze. ER , 

imy poruszyć w harcerstwie eu genikę —. ryczy Tomcio Paluszek. | 
Napięcie wzrasta mimo stosów papieru pod ścianami, mimo izolacji tysiącem 

szpargałów ukrytych w _ szafach. Gorąco — jak na posiedzeniu Z. O., gdy dziej 
się pieniądze między chorągiew żeńską i „męs Niebezpiecznie b ło rus jć studnię 
pomysłów. Czcigodni współtwórcy „Skauta* y li rękawy i sypią pomysły. 

Chcemy sportu, dużo sportu — woła siedzący okrakiem na oknie Władek. 
je, popisy. A może Bronek zostanie redaktorem od życia, bę- 

ś odowisk i pokazywać, jak przeprowadzać gry, zbiórki — które 
zucił w świat. Kino, teatr, poez 

grafika, architektura, totemy, zagrani 
polityka, krajoznawstwo, skrzynka „dysku- 
syjna — paa: z wszystkich rzędów po- 
mysły i sypią się drobnym maczkiem na 
papier redaktorski. 5 

Przewalającą się burzę chłodzi nasz 
dyrektor. Spokojny jak dyplomata, o 
nieco nosowym głosie przygładza swą 
niezbyt bujną fr Gdy jest źle, inni 
leją oliwę do ognia. On nieco inaczej 
ropę do „Skauta* . Ą 

PATCOCZE cheą rozpoczęcia działu 
A pozatem jeśli chcecie. by 

pismo i ażesów ało to i sam układ winno 
mieć ciekawy. 

— Trzeba dać kolorową okładkę 
głosi sentencjonalnie  cichutki skądinąd 
administr ator 

Ioi kochani, ale j z tego 
wszystkiego jestem głupi jak i Słyszalem 
czego chce każdy s od „Skauia*. Ale 
nadal ni , zego po nim spodziewają 

i ze i czy zuch « 
harce i czy zuchy 

go odeślę do lasu. 
- Wobec tego dzisiejszego zebrania nie 

zamykam. Zapraszam jedynie do kompletu 
wszystkie sastema! i zystkich czytel- 

i Skauta”. I udzielam każdemu po 
su 

Redaktor »Skauta« 

Wodzowi duchowemu polskiego Harcerstwa składa „SKAUT* 
wraz z całą młodzieżą harcerską szczere życzenia, by nadal nas prowadził 
i zawsze mógł się cieszyć rezultatami harcerskiej pracy w służbie Polsce. 
  

W KRĘGU RADY 
Wodzu! , 

Dobry plan działania jest pierwszym 
warunkiem powodzenia. Przystąpiłeś już do 
ułożenia planu harców do nastania zimy ? 

Zaznacz 2 okresy: pogodnej jesieni — 
może do 31. X. i słotnej jesieni wraz z 
pierwszą zimą do. 20. XII.! 

okresie pogodnej jesieni oczekuje 
z stęp bieg harcerski. Trzeba wobec dru- 

ny, hufca i ZHP. pokazać plon harców 
zlotowych i obozowych, jesienna próba ną 
stopnie, zwłaszcza dia tych, którzy nie byli 
w obozie, jedna wycieczka 2-dniowa-i 2 
popołudniowe, udział w ognisku drużyny. 
Może uwzględnisz też wyprawę na pieczone 
ziemniaki i obrzędy jesienne. 

Poszukiwacze przygód. 

Kiedy już zobaczę film p. t. „Wielka 
przygoda”? Gdybym tak mógł być "jednym 
z bohalerów...?! jednym z bohaterów wiel- 
kiej przygody !!... Zdziałać i przeżyć coś 
niezwykłego, niecodziennego, coby się Rie 

śniło, o czemby można opowiadać. !! Tak 
marzy niejeden z twoich hare erzy. 

5 o godz. 18.30! ekwipunek : 
gotowość n: ystko! Tak zapowiadały się 
wieczorne A 18.30 do 20! Teren 
mało znany, ci ciekawe założenie 
ćwiczeń. Pod każdym” krzakiem czai się 
przygoda. 

2. Wycieczka! Deszcz, czy pogoda? 
Obojętne, nie pytam PIMa. Wszał: deszcz, 
lo kapitalna przygod: ale powró 
suchym mundurze. Ni ój deszczu ! 

OWEŃ ;* kiedy tsiężyc stanie na nowiu, 
ki cmentarnych 

„luchami*. Tak może brzmieć 
j reportażu, opis wspani 

ej BORydodh b — rozkaz als armowy na 
zbiórkę harcerską. Tam zabraknie sil- 
"vch wrażeń Podobnie w ruinach. 9ro- 
tach itp 

feren ćwiczeń biegnie przez sad! 
Na drzewie jabłka, wśród drzew szałas 
strażnika, wysoki 7 na furtece napis: 
Uwaga! złe psy ! wiczenia omówione 
właścicielem harcerze o tem nie wiedz 

A za Mobi płotem ? czeka cię, druhu, 
przygoda 

Dziś wycieczka rowerowa! Trochę 
gościńcem, trochę naprzełaj. przez las, przez 
potok, wgórę! wdół! Biwak, powrót. Mam 
za sobą moc takich wycieczek i moe naj- 
rozmaitszych przygód ! Spróbujcie i wy! 

Oto kilka przykładów urozmaicenia 
ćwiczeń i wypraw w poszukiwaniu przy- 
gody tak ulubionej przez chłopców. Przy- 
goda jest matką zaradności i dzielności. A 

o tę dzielność wszak idzie. W każdej sy- 
tuacji. wobec wszelkich trudności dać so- 
bie radę, wybrnąć, i*hnie wrócić z próż- 
nemi rękami! 

Podzastępowy. 

Poszukujemy typów wodzowskich ! Ha- 
sło to powszechne jest w Związku od góry 
do dołu. W wszelkich „zresztą dziedzinach 
życia spotykamy się z aniem si 
i indywidualnej odpowiedzialności. 

a pierwszej odprawie 
spotkacie się z biadaniem na brak 7 
powych — wodzów, którzy umieliby chłop- 
ców porwać za sobą i kierować nimi. Pierw- 

szy etap szukania typów wodzowskich i 
wychowywanie wodza jest w zastępie! 

Zastępowy powierza. przyszłym  wo- 
zom prowadzenie gier, potem pewnych czę- 

zbiórki, z czasem i ułożenie planu 
zenia lub całej zbiórki. Nieraz znajdzie 

się, podzastępowy niespodziewa- 

zastępowy na zbiórkę nie przyszedł! 
po zaczęciu się zbiórki). Każde 

ystąpienie podzastępowego w roli kierow= 
niczej omówi z nami zastępowy w poga- 
wędce. Stary zastępowy wie jednak, 'że 
najwięcej czasu w prowadzeniu zastępu po- 

chłania nie tyle sama zbiórka, ile ciągła 
myśl o zastępie, 6 chł łopcach, harcach, nieu- 
stanna troska, z kl tórej rodzą się pomysły 
i plany Tej właśnie troski myślenia 
zastępie winien zastępowy u yć A 1 
wodza i musi ajemniczyć g / własne 
plany tak, aby zastępowy i podzastępowy 
tworzyli jeden i jedno serce — to 
jest pierwszy wz arunek 

” bi roku „Skaut* zaczyna ra- 
zkołę wyrabiania wodzów. 

DAM pracować na 

ierzć się w za- 
stępac h na podzastępowych chłopców star- 
szych wiekiem wyrobieniem, umiejących  
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zdobyć sobie posłuch, żyjących bliżej z za- 
stępowym, 2) omówi się pierwszy etap 
kształcenia wodzów w zastępie, 3) w dru- 
żynach, w których zastępowi są słabi, pracę 
tę będę prowadzić w ścisłym kontakcie 
z przybocznym i drużynowym. 

Bieg harcerski. 

(dla chłopców młodszych — poziom mło- 
dzika.) 

Największą wartość przedstawiają har- 
ie biegi zastępami. Braliście w nich 

ział na zlocie. Stosuje się też biegi in- 
dywidualne czyto dla przygotowania zastępu 
do biegu zespołowego, czy też celem pod- 
dania chłopców próbie na stopnie. W biegu 
młodszych nie punktuje się czasu biegu 
(względy hisjeny). Obowiązuje zasada: nie 
robi się niczego na „niby”, np. jeśli chło- 
piec adresuje list, to też go naprawdę wy- 
syła. Przykład biegu: 

Zbiórka alarmowa w mundurach, ekwi- 

punek na t-dniową wycieczkę. (1) wyko- 
nanie planu alarmu, adresy członków zast.) 

orjentacja. na 
temat: czy dużo jest wśród ludzi harce- 
rzy? — który ze spotkanych ludzi postąpił 
lub nie postąpił po harcersku? (6. prawo). 
Dalszy rozkaz na drzewie (wśród liści wi- 
dać pudełko). Strąć je kamieniem (7. rzut). 
Albo wydrap się po linie na drzewo (2 liny 
do wiązania). (8. węzły). A teraz każdy roz- 
pali ognisko w promieniu 7 kroków od 
sztandaru. (9. sztandar, rozpalanie ognia). 
Podniesienie sztandaru — hymn! Na znak. 
że braćmi jesteśmy rozpalimy z żaru na- 
szych ognisk, jedno wielkie ognisko. Przy 
ognisku gawęda. ktoś zadeklamuje. inny 
zaśpiewa. Węzeł braterski. Rota! Zbiórka 
i odmarsz. 

GAWĘDZENIE 0 PŁACHCIE M 
..pozwól, stara płachto, że cię ...odchyię 

z czcią należną twemu wiekowi i twej za- 
słudze... 

Mam wiele sentymentu do spracowanej 
płachty namiotowej, tej co zmieniła naz- 
wisko z „austrjacka* na „indywidualna* — 
nie przeszkadza mi to jednak w widzeniu 
jej licznych wad i w zapale do nowych 
typów namiotów campingowych. 

Zlot spalski dał nam dowód, że posia- 
damy już odpowiednie namioty do obozo- 
wania stałego. — Ciężkie naniociska, w któ- 
rych zastęp cały wygodnie się mieścił i te 
małe 2u0x210x190 domki-namiocjki (wy- 
robu Lw. Składnicy Harc.) — o których 
zaletach pisałem w czerwcowym „,Skaucie'* 
— pomyślane na obozy stałe dla użytku in- 
dywidualnego. 

] obozownietwie wycieczkowem, od 
którego organizacyjnie wyszliśmy i do któ- 
rego jednostkowo każdy z nas powraca — 
mamy przed sobą wiele jeszcze pracy. 

Spróbuję zebrać niektóre ważniejsze 
cechy dobrego namiotu wycieczkowego : 

1. Lekkość: 
Wygodne i irwałe namioty ważą z 

kompletem kołków do 3 kg. — co jest osią- 
galne przy użyciu tkaniny jedwabnej i pół- 
jedwabnej, jednak trudniejsze do utrzyma- 
nia. w cenach przystępnych na naszym 
rynku. Jedwab sztuczny na namioty zupeł- 
nie się nie nadaje. (A może nowe pole dzia- 
łania — dla stacji doświadczalnej w Mila- 
nówku....) 

  

2. Kubatura: 
Prawie nie spotykałem namiotów do 

którychby należało się wczołgiwać. W prze- 
ciętnym namiocie wycieczkowym można sie- 

dzieć — przy wejściu — wcale wygodnie — 
i to na kilka osób. 

Tył namiotu stromo zwykle opada ku 
ziemi — co przyczynia się do oszczędnego 
użycia materjału. 

Ścianka boczna 20—40 cm. pozwala na 
ekonomiczne wyzyskanie przestrzeni bocz- 
nych. d. c. na str. 37. 

Typ angielski 
po lewej typ szwedzki 
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Bohaterowie, ci, którzy rozpłomieniali marzenia młodzieńcze na wielkich morzach, w dziwacznie 
karkołomnych przygodach na obydwuch biegunach, odpłynęli właśnie przed chwilą na jednym ze 
swoich wielkich okrętów o szeleszczących żaglach i zostawili mi w spadku tych, na których się nie 
zwraca zazwyczaj uwagi. Są to: człowiek, zwany dla swego trybu życia Allanem - samotnikiem, jeż, 
który postradał kilka kolców w walce z wężami, szary, potulny osioł imieniem August i niewielki 
ptak, którego ściśle zoologicznej nazwy nie znam, a który ćwierka. jak wróbel i ma wszystkie jego 
zwyczaje od sposobu skakania aż do lotu. Historje tych czterech przypadkowych przyjaciół opowie- 
dział mi pierwszy z nich, cztowiek, Allan-samotnik, bo on tylko rozumiał to, co mu w swoich języ- 
kach powierzyły zaprzyjaźnione z nim stworzenia. Losy przyjaciół wzbogacił swojemi losami i kiedy 
mi skończył swoją ostatnią opowieść, kiedy odszedł, spróbowałem powtórzyć sobie to, co słyszałem. 

Pierwsza opowieść Allana. 

rosną drzewa. 

ich pałaców, a niedźwiedziom-piastunom w 
niańczeniu niedźwiedziąt. Ale zdarzyło się 
tak, że nie spotkałem ani jednego z nich 
mna swojej drodze. 

gwiaździstą noc robiłem sobie gnia- 

zda, podobne do wroniego, w wysokich ga- 
łęziach dębu lub jodły i nim zasnąłem, słu- 
chałem nocnego koncertu i walk, które 
przynosił wiatr z puszczy i z leżącej da- 
leko poza nią dżungli. Na rano, myłem się 
u brzegu jeziora i zjadłszy śniadanie z ja- 
gód, szedłem dalej, kierując drogę w wyta- 
czający się wolno krąg słońca. ń 

„ Jednej z tych nocy, kiedy oddźwięki 
dżungli stawały się bardziej wyraziste i 
głośne, obudził mnie dziki strach przed 
czemś czarnem jak mi się zdawało — 
przed czemś nieznąnem i bliskiem. Otworzy- 
łem oczy. Przez ciemny granat nocy sączył 
się szelest rozsuwanych liści Tuż - tuż obok 
szeleściał chróst pod czyjąś ciężką nogą. 
To nie był niedźwie ie słyszalem 
sapania. To nie był też człowiek. Chód czło- 
wieka w lesie — to chód niemowlęcia po 
lodzie.  
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dół i oto zobaczyłem dwoje oczu, Świecą- 
cych się w ćmie, zwróconych na 
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I nagle tuż podemną ktoś długo i bo- 
leśnie zajęczał. Ze strachem spojrzałem w 

T ŻUROWSKI 

Pieśń, którą śpiewał Allan, 

Słuchajcie pieśni Allana. 

Przez rzeki, jeziora i debry, 

przez niebo błękitem nalane 

idę dobroć radosną wysrebrzać. 

Szklane konie w zaprzęgu ; 

popuszczam im dzisiaj cugli. 

Za mną — zielona włóczęga, 

przede mną cicha pieśń dżungli. 

mnie. 

Wiem, kiedy przez nie patrzy litość i ból, a 
kiedy radość i dzikość. Oczy, patrzące na 
mnie były pełne bólu. Tak patrzące zwie- 
rzę nie jest groźne dla człowieka. Toteż nie 
myślałem o obronie, albo ucieczce. Ga 
czyłem z drzewa i jąłem macać w mro- 
ku. Ręka WZEwę na miękkich, wilgoci 
nozdrzach, 7 chwilę ciepło 
oddechu na di 5 vy: ce oczy prze- 
stały patrzeć — pewnie zakryły się powie- 
kami. Chciałem znów odejść — ale zwierzę 
jęknęło i znowu przytuliło się pyskiem do 
mojej ręki. Nie puszczało mnie. W mętnem 
szarzeniu bezsłonecznego dnia poznałem 
znajomą dobrze sylwetkę: osioł. W pęci- 
nach, tuż nad kopytami tkwiły ciernie i 

sty. Potulne oczy i zwieszony w namyśle 
Wyjąłem osty i ciernie. Nie wierzgał. 

Zaciągni łem nad zioro, by wymyć za- 

drapania i dać r Poszedł. I kiedy — 
wiedziałem — zbliżył się czas mego wy- 
marszu, mój nowy towarzysz poszedł ze 
mną. I oto miałem teraz kogoś, komu mo- 

głem się przydać. Nazwałem go August. W 
dźdżące się dni, chłodne noce i rana, w sło- 
necznem «cieple szliśmy razem, opowiada- 
jac swoje przygody. Ja i August, nauczyli- 
śmy się wolno we dwoje. On nie był 
moim, ja jego niewolnikiem. I naprawdę, 
inaczej szliśmy już dalej na wschód, cho- 
ciaż widzę właściwie znów to samo, «co 
przedtem: góry, na górach rosną drzewa, 
w słońcu jest ciepło. I skrzypi suchy pia- 
sek pod krokami na brzegu cichego je- 
ziora. 

kiedy wędrował z Augustem na wschód. 

W nowe południa i rana, 

— słuchajcie Allana pieśni — 

w roiskach wędrownych planet, 

o których żaden z was nie śni. 

Przeż zdala mijane bezdroża, 

jezior gładź siną i mszyska, 

przez ros słoneczniący się pożar 

rytm kroków moich wytryska, 

Ahoj! Ahoj! 

Drzazgi słoneczne palą się w oczach. 

Pod nogą skrzeczy piach. 
Niebieskie rana. Czarne noce. 

Cisza wieczorów. Gwar dnia. 

Słońce — miedź przepalona. 

W oczach błękitno się szkli. 

Wiatr goni mą galeonę — 

Jutro — na nowo świt. 

Ahoj! Ahoj! 
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Wystawa. 

Była to dziwnie piękna i wielka część 
zlotu. Zarazem dzieło sztuki, wspomnienie 
1 propaganda. Gdy się ją zwiedzało, my- 
ślało z przestrachem, że istnieć 
przestanie. że ta praca arty- 
stów rozwieje się w nic w 
ostatnim dniu zlotu. Tak zwy- 
kliśmy ah obawiać o piękno 
przemijające. 

Mieściła się wystawa w 
prawej nawie budynku tea- 
tralnego (o ile wolno się tak 
po kościelnemu wyr; ). Na 
wstępie stoisko drużyn gdań- 
skich, niezależne zupełnie od 
całości. Dopiero za niem ci: 
gną oba działy wystaw 

ideowy i historyczny. Ideow 
mieści się w dużej, widnej 
sali. Dokoła pod ścianami 26 
wnęk. Każda zapełniona ma- 

lowidłem tryptykowem, mon- 
tażem odpowiednich  wykre 
sów, map czy rycin, każda 
opatrzona napisem. Napisy te 
przeróżnie ujmują ideową ro- 

Domek komitetu mickiewiczowskiego w Spale 

  

  

  

z piecucha i | asha Że 7 Driewocy 
Zaprawa do służby 
Oy przyrodę 

ć „Pracu- 

jemy dla pokoju — oem. w świat wieść 
o Polsce*. I tak dalej — do 26. Ten dział 
wystawy przykuwa do siebie na długo. Jest 
barwny, pomysłowy i piękny. 

Ale tuż obok dział drugi, rozłożony 
w kilku salach. To dział historji harcer- 
abóąę Pierwsza sala — okres poola 
ny. Sala mroczna. U we 
dhita Michała Tetmajera : skaut porywe ja 
za broń. Na bocznej ścianie, na czarnych 
słupach srebrem pisane życiorysy : Maikow- 

Grodyńskiego i Wyrzykowskiego. 
j emblematy skautowe, s i jra 

mapy i gablotki z pierv sz ż= 
kami (wśród nich przedwojenny „Skaut”). 

Następnie — sala poległych. Zamiast 
podłogi — mech, z którego wyrasta aż pod 
strop olbrzymi czarny k Sala o pół- 
kolistym ałcie absydy, czerwona. 
czerwieni białe pasy z. tysiąckrotnie powtó- 
rzonym napisem : Za Polskę. U dołu tablice 

z nazwiskami poległych harcerek i harce- 
rzy; naprzeciw krzyża pochylone  histo- 
ryczne sztandary harcerskie. 

Następną skolei, salę Marszałka Piłsud- 

skiego nazwać można salą bagnetową. Po- 
piersie Marszałka za rzędem błyszczących 
bagnetów, na suficie czerwona mapa Polski, 

, 
zastępowy * 

T. Żurowski 

do stropu bagnetami; filar wspor- 
y w kształcie olbrzymiego bagnetu, 

wbitego w ziemię. Obie sale projektował 
Walery Krasnosolski. 

Sala ostatnia obrazowała dobę obecną. 
Symboliczne obrazy, statystyka plastyczna. 
fotografje i modele. ujrzanej jako dzieło 
artystów-harcerzy. stanowi w ramach zlotu 
atrakcję pierwszorzędną. 

Prace zlotowe. 
Przedewszystkiem harce (o tem jednak 

będzie na łamach „Skauła* mowa osobno 
i obszernie). Pozatem konferencje: między- 
narodowa prasowa, międzynarodowa  zu- 
chowa, międzynarodowa esperancka, nau- 

czycielska, harcerstwa wiejskiego; Naczel- 
nej Rady Harcerstwa z Zagranicy, wreszcie 
prasowa polska, zorganizowana przez re- 

dakcję „Skauta”. 

„Skaut* na Zlocie. 
1) Na ścianie budynku teatralnego o0l- 

brzymia czerwona reklama, potem tajem- 
nicze strzałki w całej dzielnicy handlowej, 
WI zcie na budynku między dwiema ka- 
wiarniami olbrzymie litery : S—K—A—U—T. 

zcze dalej, na dachu kiosku duży ma- 
ekin z zachęcającym reklamowym uśmie- 

chem. Pod jego stopami handlowe stoisko 
„Skauta*. Oto centrala. 

2) Idzie wielka zlotowa defilada. Na-  
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nta wkracza wśród 
orszak. 

ż4emi literami, tworzącemi wyraz : 
mictwo. Za nimi posuwa się 
brzymich „żywych książek”. a 
kach* tych napis: Skaut. Orszak 
wadzi komendant zlotowej ekspedycji Skau- 

ta, dh. red. Wenzel. Defiluje on po ko- 
biercu oklasków. 

3) Uroczysty półmrok wystawy jubileu- 
szowej. W sali skautingu przedwojennego 
osobna gablotka. Za szkłem czerwono o0- 
prawne roczniki „Skauta*. Na czele tej 
kolumny foljałów historyczny pierwszy nu- 
mer z r. 1911; kończy ją numer zlotu 
jubileuszowego z lipea 1935. Napis na ga- 
blotce głosi: „Pierwsze pismo harcerskie*. 

4) Organizacja ogólnopolskiej konferen- 
harcerskiej, urządzenie konkur- 

„ukamy się na zlocie* i „Nieznanej 
twarzy* — oto widomy wynik pracy zlo- 
towej druha Władysława  Wenzla. Nie 
wypada może chwalić „swego człowieka”, 
to jednak prawda, że powodzenie i sukces 
„Skauta* na zlocie, to jego najbardziej oso- 
bista zasługa. Mógł on tam w Spale po- 
wiedzieć sobie i drugim: „Skaut — to ja!” 

5) Niebieski yt numeru jubileuszo- 
wego i szare l zki Wydawnictwa zna- 
czyły szerokie kręgi popularności „Skauta* 
ma zlocie, przyświadczając jednocześnie za- 
sługę ich realizatora dha Wenzla. Gn jeden 

wysiłkiem swej pracy doprowadził do wy- 
stąpienia „Skauta* na zlocie w takiej sza- 
cie treściowej, w jakiej go oglądaliście i 
czytali. 

Stoisko »Skauta«. 

Czy to już wszystko ? 
Nie. To dopiero początek „Kroniki har- 

ców żubrowych'. Ale dalszy ciąg jej na- 
piszecie wy sami. Jesteście zwycięskiem po- 
koleniem po-zlotowei ofensywy pracy har- 
cerskiej. Sami macie określać swą rzeczywi- 
stość. Dlatego tu ustępuje wam swego gło- 
su wasz starszy przyjaciel. 

Reporter .„Skauta*. 

ZA ŻUBRZYM OGONEM... _ M 
  

Praca ziotowa, osiągnięte wyniki na- 
suwają wiele refleksyj, któremi świat har- 
cerski dzieli się ze „Skautem*. 

Działalność przyrodniczek _szkieuje 
dhna Skierska : 

Ważnym punktem w programie naszej 
pracy było zwrócenie uwagi na ochronę 

rody na terenie zlotu. W tym celu cho- 
dziłyśmy po terenie, przypominając o obo- 
wiązku jego chronienia. I tu okazało się, 
jak naprawdę mało rozumieją i stosują 
harcerze i harcerki VI punkt prawa. 

„Och, jaki śliczny kwiatek(* Chwiłka 
— i „śliczny kwiatek', zerwany przy Sa- 
mej główce. wędrował do dziurki od gu- 
zika lub za krawat, aby za pół godziny 
znaleźć się w doie na śmiecie — „bo 
zwiądł . , 

Albo — przy ustawianiu namiotów wy- 
rąbywano bez litości młode dęby, bo „za- 
wadzały*, a naprawdę, najczęściej nie było 
to potrzebne. 

Zaczynamy pojmować, że ochrona 
przyrody to nietylko ochrona jej zabytków, 
ale i każdej najdrobniejszej trawki, a także 
zrozumienie ciszy i piękna lasów i łąk i 
nie zakłócanie życia przyrody. 
Głód w Spale. 

„Harcerka ze Stryja” spotkała się z 
zapytaniem o Głód w Spale. Wszak pisał 
o nim Kurjerek. 

  

  

Wystarczającą odpowiedź dał chyba 

sam wygląd i humory wracającej do do- 

mów braci harcerskiej. „Na stacji czekały 
mamy przeświadczone. że ujrzą swe córeczki 

blade, mizerite i osłabione. A tymczasem — 

rozczarowanie". 

Głód w Spale. 

„Ponieważ prowadziłyśmy magaz tr 

żywnościowy, więc Śmiało możemy stwier- 

dzić, że nie było takiego dnia w którym 

jakaś arużyna byłaby niedostatecznie za- 

prewiantowana*. 

ŚWIETLICE SKAUTÓW AMERYKAŃSKICH 8 
Skauling amerykański ma pewne swoi- 

ste cechy. które wyrosły na tle tamtejszego 
życia i warunków zgoła odmiennych od 

  

naszych. 
Wśród tych cech dominuje pewna zde- 

eydowana praktycznc i zaradczość życio- 
wa i prosty a bezpośredni sposób podej- 

ścia do chłopców, których wyrobienie sta- 
wia sobie jako główny cel. 

Wiadomem jest, jak wielki wpływ w 
wiera samo Środowisko i czeni a ży- 
cie chłopców, należy zatem baczniejszą u- 
wagę zwrócić na te czynniki wychowawcze. 

Wychodząc z tego założenia, położono tam 

duży nacisk na odpowiednie urządzenie i 

udekorowanie świetlic skautowych. 
Każda drużyna uważa za swój pierw- 

szy obowiązek postarania się dla swoich 

ehłopców 0 pomysłowo urządzoną a za- 

razem wygodną świetlicę, gdzie zwłaszcza 
w okresie jesiennym chłopcy przepędzają 

znaczną część czasu. Obok świetlic drużyn, 
większe środowiska skautowe rozporządzają 

zwykle większemi wietlicami, przeznaczo- 

nemi do liczniejszych zebrań. Ogólny wy- 
gląd świetlicy ma prz »ominać życie obo- 

Zowe skautów, stwarzając w nich w spo- 

sób mniej lub więcej udatny nastrój życia 

skautów na łonie przyrody. więc wi- 
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dzimy tam szałasy budowlane z pni drzew- 
nych lub gałęzi, namioty, chatki leśne, w 
których mogą „urzędową zastępowi lub 
drużynowi. Osobny kąt zajmuje oryginalna 
kuchnia obozowa i kominek z ogniskiem. 
W czasie większych zebrań i uroczystości, 
kuchnia taka wydaje potrawy w smaku i 
stylu obozowym. Wszystkie meble są rów- 
nież jakby przeniesione z obozu lelniego. 
inne, choćby nawet bardziej wygodne nie 
są tam mile widziane. 

Na ścianach świetlic znajdują się zwy- 
kle duże malowidła, obrazujące sceny Z 

przyrody. widoki gór lub też sceny 7 życia 
skautów w obozie. Nierzadko zauważyć tam 
można piękne okazy zwierząt obranych na 
godła zastępów. 

Zebranie instruktorów w Buffalo. 

W czasie większych zebrań lub kursów 

zimowych pokazuje się na ekranie zdjęcia 
filmowe z ostatnich obozów lub z wycie- 
czek. Filmy takie są doskonałą propagandą 
ruchu skautowego wśród starszego społe- 
czeństwa. Jesień — to okres kiedy i 
świetlicowe jest wzmożone. Pomyślci 
1 w naszych warunkach nie możnaby oż 
wić miecóo nastroju zebrań w izbach har- 
cerskich. Z. Milera hm. 
  

Przypominamy że kło uiści prenumeratę 
„Skauta* na rok 1935'6 (rok szkolny) w kwocie 
zł. 3:50, otrzyma bezpłatnie numer jubileuszowy 
„Skauta*. 

Odznaka 25-lecia Z. KH. P. 
Regulamin Odznaki 25-lecia Z. H. P. 

ogłoszono w Nr. 9/XIV „Wiadomości Urzę- 

dowych Nacz. Z. H. P.*. Zaznaczamy, że 
interesowani, związani pracą harcerską z 

terenem Chorągwi lwowsk. winni zgłoszenia 
swoje przesłać do Zarządu Oddziału lwowsk. 
względnie do Komend Chorągwi lwowskich 
w terminie do dnia 1. listopada b. r. 

Oaznaka będzie przyznawana tylko do 
końca roku bieżącego. 
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(tłum. K. Malinowska) 

(Ciąg dalszy). (2) 

Nagle motory zaczęły na nowo działać 
i ocierając się już prawie o wierzchołki 
drzew Samolot począł się wznosić i na- 
bierać chyżości. Długa polana ukazała się 
w dżungli, momentalnie motory znowu prze- 
stały działać. Lecz Dart z nadzwyczajną 
zręcznością wylądował bez przypadku. 

Wiele małych ognisk paliło się na po- 
lanie i koło nich stały grupy tubylców. 
Ku zdziwieniu Boba nie nadbiegli oni z 
ciekawością do mich, ani też nie zaczęli 
uciekać, jak to zwykli czynić w takich 
wypadkach. 4 

To dziwne — mruknął Bob, złażąc 

z aparatu na torfiasty grunt, — postępują 
tak, jakby byli przygotowani na nasze przy* 
bycie. 

— Obozowisko białego człowieka ściąg- 
nęło ich tu — odpowiedział Dart. — Patrz 
jest ich dwóch — i pobiegł szybko w ich 
stronę. Bob zatrzymał się, aby zatrzasnąć 

drzwiczki kabiny i podążył za nim. Ta 
mała zwłoka nie pozwoliła mu dosłyszeć 
bardzo interesującej krótkiej rozmowy : 

— No, jesteś Dart. Przywiozłeś?... 
Dart przerwał, szepnąwszy krótkie o- 

strzeżenie : 
— P Billa niema ze mną, mam chło- 

paka, który o niczem nie wie... ostrożnie, 
Gdy Bob nadbiegł, trzej mę ni 

przedstawiali się sobie ceremonjalnie. Wyż- 
szy z dwóch białych podał Bobowi rękę. 

—- No, ale mieliście szczęście — zawo- 
łał. potrząsając mocno ręką Boba. — Na 
wiele mil wokoło niema tu drugiego miej- 
sca do lądowania. Nazywam się Short, a 
to jest White, mój asystent. Jesteśmy urzę- 
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dnikami administracyjnymi w Congo z ra- 
mienia rządu belgijskiego i szczerze się 
wami cieszymy. Nie widzieliśmy białej twa- 
rzy już od tygodni. 

Na propozycję Boba, że wskazanem 
by było zmontować stację nadawczą i za- 
wiadomić ojca. Dart potrząsnął głową. 

— Zjedz coś najpierw Bob, obaj tego 
potrzebujemy przedewszystkiem. Pół  go* 
dzinki zwłoki nie zrobi różnicy. 

Bob odzyskał spokój i zaufanie pod- 
czas posiłku. przy którym obaj biali męż- 

źni odgrywali rolę gospodarzy. Gdy pod- 
szedł z powrotem do samolotu, przeraził 
się bardzo. Drzwiczki kabiny stały otwo- 
rem. Z biciem serca wlazł do środka. Pierw- 
szą jego myślą była poczta. Odetchnął z 
ulgą, widząc. że pieczęcie są nienaruszone 
i wszystkie worki na miejscu. Brylanty były 
uratowane. Rozwinął druty, przymocował 
je do krzaku i wrócił do kabiny, aby się 
skomunikować z ojcem. Z alfabelem Mor- 
sego w ręku spostrzegł, że przy aparacie 
brakuje klapek wentylowych. 

Podczas tego Short i White przysłu- 
chiwali się z kwaśnemi minami wywodom 

Darta. że Dart był zdenerwowany nie ule- 
gało kwestji. 

— Bill miał wypadek — mówił, — 
chciałem lecieć sam, ale mi się to nie u- 

dało. Stary Sartson byłby coś podejrzewał, 
gdybym się był upierał zanadto, no i dla- 
tego jest ten mały djabeł ze mną. 

Przypuśćmy go do zysku — zawo- 
łał White. W tych workach będzie tego za 
jakie 40 tysi R 

— Ach nic z tego — przerwał Dart 
znudzony. — To jest Sartsona syn. Myślę, 
że najlepiej będzie jeżeli uznamy, że tym 
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razem nam się nie powiodło i zaczekamy 
na lepszą okazję. 

Short zaklął siarczyście. 
d — Nie podobnego! Dość długo czeka- 
liśmy, i dosyć zaryzykowali. Nie, tego smar- 
kacza trzeba sprzątnąć z drogi. Nie mo- 

. «klapy od aparatu skradziono?«... 

żemy puścić go wolno, prędlłóby nam unie- 
możliwił sprzedaż brylantów.. Tak po 
prawdzie, to wogóle nie wiem czy i tak 
uda nam się bez trudności wydostać z 

Afryki. ą 
— Nie jchcę mieć nic wspólnego z mo- 

krą robotą — zawołał Dart, blady jak pa- 
pier. — Stryczek mnie nie nęci. 

White zaśmiał się pogardliwie. 
. . ;- Ja również, ty idjoto, ale słuchaj. 
już ja się zajmię tym chłopakiem, a jutro 
podpalimy samolot, tak, że gdyby podjęto 
jakieś poszukiwania w tych stronach, będą 
mieli dokładny obraz katastrofy, znajdą 

zwęglone zwłoki, jeden więcej wypadek lot- 
niczy. Brylanty znikną naturalnie. 

Dart protestował słabo. Myśl o za- 
mordowaniu Boba była mu wstrętna. ale 
został steroryzowany przez swych wspól- 
ników. White się oddalił, a Short i Dart 
pobiegli do samolotu, skąd Bob wzywał 
ich podniecony. j 

— Klapy od aparatu telegraficznego 
skradziono? — wykrzyknął Short. Do 

wszystkich djabłów, ktoś to ciężko odpo- 
kutuje. Niech pan zamknie drzwiczki Dart 
postawię wartownika przy samolocie. k 

Zaś do Boba zawołał: 
— „Nie martw się chłopcze, do rana 

będę miał napowrót klapy, te draby zła- 
komiły się na nie, bo są posrebrzane. Nęci 

ich wszystko co się świeci, ale ja je od- 
najdę 

W godzinę później Bob leżał już w 
łóżku w maleńkiej chatce, do której go 
skierowano. Dart spał w innej, a Short i 
White mieli własne namioty. White prze- 
strzegł Darta przed udaniem się na spo- 
czynek ; 

—Sspij mocno Dart, gdybyś usłyszał 
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coś podejrzanego w nocy, nie zwracaj na 
to uwagi, tak będzie bezpieczniej dla ciebie. 
White już wszystka zarządził. Do rana 
ten dzieciak już nam nie będzie stał na 
prześzkodzie.  * 

się < 
kradzi 

i z wyrzutem. 

* * * 

żob się położył z sercem ciężkiem, 
pełnem złego przeczucia. Postanowił czu- 
wać, ale wszystkie wypadki tego dnia zmę- 
czyły go więcej jak przypuszczał. Zdrzemnął 
się. lecz zerwał się zaraz z wysiłkiem i 
przez kilka minut chodził po izbie. 

dworze była cisza. Ks oświe- 
cał słabo polankę a dogasający ogień rzu- 
cał czerwone blaski. 

W końcu zdjął płaszcz, rozluźnił resz+ 
tę ubrania i położył się znowu. Minęła 

. był to tybulec... 

godzina. Ognie zagasły. Księżyc zachodził 
za drzewa. Rizyk i 

W tem jakiś cień ukazał się w drzwiach 
chatki, w której spał Bob i wynurzył się 
jakiś człowiek. Był to tubylec, nagi i cały 
lśniący od oliwy, którą był wysmarowany. 
W jednej ręce trzymał koszyk z wikliny. 
Zatrzymał się chwilę nadsfuchując, roz- 

wiązał sznur, którym koszyk był owinięty 
i posunął się w stronę łóżka, trzymające 
koszyk otwarty, z którego zaczęła się wy- 
suwać głowa wstrętnego węża z rozwartą 
paszczą i rozdwojonym językiem, sycząca 
groźnie. 

(C. d. n.)  
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KAJAKIEM PO JEZIORACH WILEŃSZCZYZNY 
(dokończenie 

  

Z Postawy jedziemy końmi przez prze- 

piękne lasy sosnowe ku Naroczy. „Woźnica 

epowiada nam 0 stadach wilków i o spu- 

stoszeniach każdej zimy przez nich doko- 

nywanych. 
E 

*_- Porozrzucane wokoło losady kolonistów- 

zolnierzy wojny bolszewickiej, urozmaicają 

krajobraz szachownicą dobrze uprawionych 

pół. powstałych w miejsce wykarczowane- 

go lasu a jedynie olbrzymie, granitowe 

głazy morenowe przypominają dawny cha- 

rakter tych stron. A 

Droga wiedzie nas szeregiem _ je- 

zior, aż nad brzegi Naroc a następnie 

esmykiem „schema” do schroniska Tow. 

zyjaciół Naroczy, ukrytego w szpilkowym 

lesie, stanowiącym bajeczne ramy dla tego 

eudownego naszego „wewnętrznego morza. 

Wrażenie trudne do opisania! 

Drugi brzeg nikłą niteczką rysujący 

się na horyzoncie dodaje niesłychanie wiele 

pikanterji kajakowym wyc zkom, a łupina 

nasza jest komiczną igraszką dla olbrzymich. 

do czterech metrów dochodzących tu fa 

»arę dni pogody przepędzamy nad 

tem boskiem jeziorem, wałęsając się wśród 

rozkosznych, maleńkich bałwanków, rozbi- 

jając wigwamy to tu, to znów tam na prze- 

cudnych brzegach o cudnym widoku. 

Tu też przeżyliśmy parę groźnych burz 
widzieliśmy czarne jak smoła jezioro, roz- 

kołysane na całej swej 18 km. rokości 

białemi grzywami, podczas gdy groźne bał- 
wany tłukły wściekle o wyso brzegi. 

Tu wreszcie w pełni ca błądzi- 

liśmy po jeziorze, przeżywaj niezapom- 

niane chwile — sny na jawie, wśród nieo- 

pisanego czaru tych przepięknych stron. 

Ogląaam ciekawie budowane tamt. za- 

ścianki, a obrócenie domów, stajen i stodoł 

w czworobok tyłami na zewnątra, świadczy 

o dawnej konieczności obrony przed nie- 

przyjacielem. 
Badam zwyczaje i życie ludności, spo- 

soby rybołóstwa (najciekawsze zimą włó- 
kami z pod lodu) i niebezpieczeństwa tego 

naprawdę ciężkiego zawodu, a serdeczni 

mieszkańcy snują swe wrażenia, żale i przy- 

gody bez końca. 
To też z prawdziwym żalem żegnamy 

Narocz, usiłując strugą Malinówką dostać 

się na Świr. 
Wbrew jednak informacjom pelnego 

wszelkich błędów przewodnika, tura oka- 
ła się niemożliwą: rzeczką wije się tak, 

» 0 zakręceniu kajakiem prawie niema 
mowy, ginie potem pod gąszczem wikliny. 
sącząc się między jej oblepionemi błotem 
gałęziami — a na parę kilometrów ze stron 
obu ciągnące się bagna uniemożliwiają zu- 
pełnie wydostanie się z matni. 

Wyczerpani zupełnie przedzieraniem 

  

CHORĄGIEWKA Z „BIEGACZEM” 
Amarantowa chorągiewka Z „biega- 

czem* była zupełnie zachlapana. 

Spod kół roweru ryskalo błoto. Sę- 

dziowie kulili się w swoich namiotach-pe- 

łerynach i tęsknie wyglądali... myślicie, że 

słońca 1 przyrody bynajmniej — wyglą- 

dali pierwszego zastępu biegowego. 

Wreszcie trzask gałęzi... idą. Sędzia 

wysuwa się jak żółw ze swego „szczupłego 

ale własnego domku* i zagradza drogę Be- 

zardem i mapą. 4 
jo z tem zrobić? 

- Zasada biegu : „nic nie galać, — wszyst- 

ko czynić!* Zastęp dostaje list. I to niebyle 

jaki — szyfrowany. Klucz do szyfru — w 

pomysłowości zastępu. Trzeba czytać de- 

peszę, znaleźć wskazany w niej kierunek 

przy pomocy Bezarda, pokazać go na ma- 

pie... 

Jedziemy dalej, furkoce zabłocona cho- 

rągiewka z „biegaczem*. Amarantowa cho- 

rągiewka — wiadomo, bieg starszych. 
Oto zastęp nad nitką. U „źródeł* list, 

by zanotować nazwy roślinek na jej „tra- 

sie* oznaczonych karteczkami. 
— Po nitce do kłębka — Śmieje się za- 

stępowy. — Napewno to będzie zwinięty 
w kłębek sędzia. 

Skończyła się nitka. Nie widać sędzie- 
go, Wali lylko drogą jakiś cudak. Kapelusz 
rozłożysty. czarna koszula, czerwony kra- 
wat, żółte długie spodnie. Stos Bedekerów 
pod pachą. Rozkład jazdy w ręku. Zatrzy- 
muje się i pyta z wdziękiem: 

— La aonne e mobile? 
Spojrzą chłopcy po sobie. Ki djabeł?! 
A ten znowu: 
— [zwinit'e, gaspada. kuda ja paszał? 
— Gospody jakiejś szuka, czy co? — 

Kombinują szeptem chłopcy. Aż naraz za- 
stępowy wzdycha z ulgą: jedzie rower 
z amarantową chorągiewką : 

— Druhu Komendancie stary, niech 
druh poinformuje tego jegomościa ; zatrzy- 
muje nas w biegu i tracimy czas. 

— Kiedy ja nie umiem po r sku i 
też nie mam czasu — wykręca się szelma 
1 zwiewa. Trudno. Jakoś się dogadali, — 
pokazali pociąg do Gdyni, o który óÓno- 
dziło „frajerowi*. Biegną dalej i myślą: 
sędzia czy turysta ? 

Ale niema czasu na rozważania. Rzecz- 
ka przed oczyma, a jak tu do niej dobrnąć, 
gdy się bagienko ugina pod nogami. Tam 
z boku jakiś zastęp się przeprawia — skaczą 

WAEESZREWSZEA| Nr. 3 

się przez gąszeze, lawirowaniem pośród 
zwalisk zgniłych i oślizgłych pni, duszeni 
gorącym fetorem pełnego komarów mocza- 

ru, cudem poprostu minęliśmy te przeklęte 
partje i po r zmaitych tarapatach znaleź- 
iiźmy się na Świrze. 

„Dość monotonne brzegi tego na kilka- 
naście km. długiego jeziora ułatwiają nam 
rozstanie i dalej już Straczanką a na- 
stępnie przepiękną, o niesłychanem wprost 
bogactwie przeuroczych brzegów Straczą. 
na jej górskim przełomowym prądzie do- 
cieramy do Wilji, by po paru dniach. peł- 
nych rozmaitych wrażeń 1 emocji na wiel- 
kich szypotach dobić z powrotem do Wilna. 

Dr. W. Olszewski. 

ODPOWIEDZI ADMINISTRACJI B 
DH. ST. OSTROWSKI, Wojnica. Nu- 

mer Jubileuszowy wysyłamy tylko tym pre- 
numeratorom, którzy uiszczą całą należ- 

prenumeraty za rok szkolny 
zł. 3.50. Nr. Jubileuszowy jest 
wydawnictwem „Skauta i po- 

w wakacyj, tj 

  

Okresem wydawniczym „Skauta jest rok 
szkolny a nie kalendarzowy. Jeżeli zatem 
życzy sobie Druh otrzymania numeru, pro- 
simy o przesłanie 50 groszy. 
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Gawędzenie o płachcie namiotowej. 

Ciąg dalszy-ze str. 28). 

. Powierzchnia przykryta wynosi prze- 
ciętnie 2—4 m. 

W. kilku typach wejście tak rozwią- 
zano, że rogi płachty w dzień tworzyć mo- 
gą bardzo praktyczny okap przed namio- 
tem. * 

Podwójny dach 

o znanych zaletach (silny deszcz, izo- 
lacja cieplna) popularny jest w namiotach 
angielskich. 

Kij namiotowy 

* umieszczony bywa w nowszych typach 
z zewnątrz aamiotu. 

Szczelność zamknitwua, 
a co zatem idzie ciepło. — Sprawa 

rozmaicie ro zależnie od poeho- 
dzenia namiotu. 

wieczny. 

Pedłoga namiotowa 

jedna z tych rzeczy, które oprócz Sy- 
piaka czy śpiwora (co. kto woli) mało ma 
zwolenników. 

Proszę zrobić statystykę instruktorów, 

których „łamie w kościach. 

  
oprostu, ale co drugi po pas w wodę 
eci. Nie ma głupich. Kombinacja. kijów 

i linek, a „dźwigar* gotowy. 
Dalej ćwiczenie woli. Okiełznali tem- 

pem chłopców. Ani za szybko, ani za wol- 
no, tylko wal 1,5 kilometra w tempie 
5 km./godz. żeby choć jakiś licznik, ale 
tak — na oko! 

„Poczem obozownictwo — dwa namioty 
rozbić i sztandar na drzewie przemyślnie 
ulokować, by można było opuszczać i wcią- 
gać. 

Dalej ochrona przeciwgazowa. M:ski 
założyć — pochłaniacz zmienić. Grana- 
tami nieprzyjaciela rozgromić. 

„ jęki w lesie — „trup z raną na gło- 
wie; — na nosze chcą brać, ale gdy za 
nogę wzięli, ten w krzyk: „boli*! — A 
jeśl gorliwy trup, to bywało, jak kopnie 
drugą nogą, to mało nie ukatrupi ratow- 
nika. Złamaną nogę więc zestawić szybko 
i do Pilicy żwawo, oczywiście, zostawiwszy 
trupa na łasce sędziego. 

Tajemnica Pilicy to przejście wbród, 
a przytem jeden z zastępu ma się „prze- 
jechać* na ramionach towarzyszów w peł- 
nem umundurowaniu. Zadanie, co specjalnie 
ma wykazać sprawność organizacyjną za- 

stępu. podział pracy, karność i sprężystość. 

Ostatnia przeszkoda: śpiew — to już 

próba kultury; i fantazji zastępu. A przytem 

— z ostatnim sędzią o całym biegu trzeba 

pogadać, na trudy się uskarżyć (ta ich naj- 

mniej) radościami podzielić (niemal 

wszyscy ). 
Po przebyciu trasy zatrzymuję rower 

z amarantową chorągiewką przy jednym 

z zastępów, który rozłożył się na trawie 

i pałaszuje zawzięcie swe zapasy. Chłopcy 

proszą do biesiady, częstują pajdą chleba 

z serem. Pytam o w rażenia : 
— świetnie było -- powiadają — 

zwłaszcza te wodne przeszkody! i z takiego 

biegu to naprawdę można nabrać uznania 

dla wartości organizacji pracy i wspólnego 

wysiłku. 
— A także przekonać się o wartości 

zastępowego — wodza — dodaję ze swych 

spostrzeżeń, — bo nawet dobry zastęp go” 

rzej się spisuje z kiepskim zastępowym, niż 

gorszy — z dzielnym. 
— Racja — podchwytują chłopcy — 

brawo nasz Kazik, morowy chłop. Grunt, 

to dobry wódz — zerkają z zadowoleniem 
ku swemu. zastępowemu. 

Amarantowa chorągiewka z  „biega- 

czem” jest powalana błotem, podobno dzi- 

siaj podczas całego biegu mżył deszcz, ale 

nikt tego nie zauważył — nie było czasu.  
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Nie widziałem namiotu angielskiego bez 
podłogi — bez materaca czy śpiwora. 

Kalifornijczyk. 

* * * 

Trudności jest oczywiście wiele — ale 
też przyjemnoś korzyść z takiego na- 
miociku jest tak wielka. że wkład pracy 
i pieniędzy sowicie się opłaca. z 

Będą nasze wyprawy zawsze chromać 
dopóki sprawa namiotów turystycznych nie 
zostanie racjonalnie i przemyślanie ujęta 
a co najważniejsze spopularyzowana wśród 
mas. 

Wychodząc z założenia. że cenniejsz 
jest dla nas przedmiot spor 
nemi rękami — podejmuje 
Składnica Harcerska — skroić namiot we- 
dle zaleconego przez siebie typu, — do 
starczyć potrzebnych pouczeń i dodatków — 
uszycie. namiotu zostawiając przyszłemu po- 
siadaczowi płóciennej albo jedwabnej cha- 
łupy. 

WARTO PRZECZYTAĆ EB 
TABLICE POGLĄDOWE LEKKO- 

ATLETYKA — Ralph Hoke i J. Plchta. 
Nakładem Głównej Księgarni Wojskowej w 
Warszawie. Cena zł. 5.80 

Komplet tablic, ilustrujących sposobem 
filmowym prawidłowy styl we wszystkich 
konkurencjach lekkiej atletyki. l 

Komplet składa się z 4-ech tablic: I. 
Zmiana pałeczek, bieg przez płotki, skok 
w. dal. II. *Pchnięcie kulą, rzut: oszczepem, 
rzut dyskiem, młotem. III. Skok o 
lyczce, skok wzy yż. Bieg ogólnie, start. 
bieg krótki, średni i długi. 

SZ -RMIE RKA — ŁUCZNICTWO 

Tomik IV bibljoteki wy- 
kobiet. — Wydawni 

: War- 

  

rjał teorji, doświadczenia 
tycznych od ie ma 

łów bojowych „lekarska przystęj 
omawia charakt c ) 

z punklu wid : zd t „ następnie 

wylicza najczęstsze gą powstające 
przy uprawianiu tych spertów 

WY A SZKOŁA SZYBOWNICTWA. 
W. Hirth. — Bibljoteczka Sportowa. Tom 
Nr. 21. Główna Księgarnia Wojskowa. War- 
szawa. Cena zł. 3.80. 

Streszczając spis rzeczy podajemy, iż 
zawiera on: uwagi o locie szybowca, opis 
sprzętu do latania, lot z burzą frontową, 

lot termiczny, łot chmurowy, wykorzystanie 
a wstępujących. światowy rekord wy- 

sokośc locie w chmurach 'i przelot na 
Grmić z wiatrem. 

MINUT GIMNASTYKI PORANNEJ 
Dobrowolskiego. Główna Księgarnia 

Wojskowa, Warszawa. Cena zł. 2.80 

Każda lekcj rozpoczyna się marszem. 

Potem następują ćwiczenia nóg, ramion, 

karku, tułowia. równoważne, zwisy, desy- 
metryczne, bieg, skoki. wreszcie ćwiczenia 
uspakajające. 

PODSTAWY IDEOWE KULTURY FI- 
ZYCZNEJ. — Junosza Dąbrowski Wiktor. 
Główna Księgarnia Wojskowa, Warszawa 

1935. Cena zł. 2.—. 
BUDOWA ŻEGLOWNYCH MODELI 

JACHTOWYCH. — [nż. Jan Czarnecki. — 
Bibljoteczka harcerskich drużyn żeglarskich 
pod redakcją Witolda Bublewskiego. — Cena 
zł. 3.20. 

Książka zawiera trzy modele jachtów. 
Malerjałem używanym do ich budowy jest 
papier zeszytowy lub rysunkowy i płótno 
lub drzewo. 

JAK ZOSTAĆ MISTRZEM PIĘŚCIAR- 
SKIM. — W. Junosza Dąbrowski. — Głów- 

ua Księgarnia Wojskowa, Warszawa (935. 
Cena zł. 3.50. 

BUDOWA KAJAKÓW WYŚCIGOWYCH 
P13 i P14. — M. Pluciński. — Główna 
Ksiegarnia Wojskowa, Warszawa 1935. — 
Cena zł. 3.50. 

KAJAKIEM Z WARSZAWY — wyciecz- 
ki 1, 2, 3.1 4 dniowe: — M. Podhorska- 

Okołów. — Główna Księgarnia Wojskowa, 
Warszawa. — Cena wraz z mapą i roz- 
kładem jazdy kolei, autobusów i statków 
zł. 5:00: 

WIOŚLARSTWO. Włodzimierz Dlu- 

z ) Główna Księgarnft  ojanż 
arszawa 1935. — Cena zł. 6.5( 

Wiadomości o sprzęcie GRARGEEK: o 

nauce wioślarstwa. o ruchu na drogach 
wodnych i porządkowych, o za- 
chowaniu się w zobeżi iecznych wypadkach, 

o treningu, o regatach, o turystyce wio- 

Ślarskiej, wreszcie "0 historji wiośl: irstwa. 

GARŚĆ WSPOMNIEŃ PIECHURA. — 
Sujkowski Bogusław. — Główna Księgarnia 

Wojskowa, Warszawa 1935. Cena zł.. 2.20. 
CHIMERA. Jerzy: Giżycki. 

irnia Wojskowa, Warszawa 
j Cena zł. 7.80. 

  

EKEZEKZEM Nr. 3 

KALENDARZYK GOSPODARCZY 
na rok 1935 

październik 1935. 

Zadecydować na Radzie Drużyny jaki 
przemysł drużyna uprawiać będzie. Do koń- 
ca miesiąca warsztat musi być uruchomiony. 

Wyznaczyć korespondenta „Skauta”. 
Ułożyć plan kilkuletni zaopatrzenia 

drużyny w dostateczną ilość namiotów, u> 
względniaj wskazówki „Skauta”. 

Przeprowadzić na szęrszą skalę pro- 
pagandę waszych warsztatów jakie od po- 
przedniego miesiąca są już czynne. 

Ponaato — patrz kalendarzyk na r. 
1934 — „Skaut' T. XXI, str. 14 i 

uzupełnij uwagami jakie zamieściłeś 
(aś) na marginesie kalendarzyka zeszłorocz- 
nego. 

  

hm. Z. Jurajda. 

Spott 

W dniu 1 wr 
Berlinie wyścig kolar 

Berlin 

  

o łącznej dłu- 
g ten wygrali Niemcy; 

w porównaniu jednak z rokiem ubiegłym 
Polacy wykazali bardzo duże postępy, ule- 
gając różnicą czasu 37 minut 38,9 sekund, 
podczas gdy w roku ubiegłym różnica ta 
wynosiła 4 godziny 41 minut i*2 sekundy. 

Również w tym dniu na Stadjonie Woj- 
ska Polskiego w Warszawie odbył się mecz 
bokserski Polska — Niemcy. Wynik 10:6 
dla emców, którzy wygrali 5 walk na 
3 wygrane przez Polaków. Należy pamię- 
lać. że Niemcy są najlepszymi bokserami 
w Europie. 

W dniu 8 bm. odbył się w Warszawie 
międzypaństwowy mecz hz zeny (piłka ręcz 
na dla kobiet) między Polkami 
wiankami, które są mistrzyniami 
tej dziedzinie sportu. Polki przes 
cze wobec swojej b. dobrej s 

ie 7 ży dowodem 
yYP jentację W 

Mecz Ż reprezentacją Zagrzebia w stosunku 
l 

W biegu kolarskim dookoł: 

ia przestrzeni 1.775 km. zwye 
mk polski Danie, a Polak Lipiński zajał 
trzecie miejsc« 

W dniu 15 bm. Polska g na dwu 
frontach w piłkę nożną: we Wrocławiu z 

przegrywając 0 oraz w Ło 
ż Łotyszami remisując 3:3. Wynik 

skany we Wrocławiu jest: barc 
Niemcy wystawili najlepszą rep 

i oczekiwali strzelenia nam pięciu 

. ERBRE WYPRYWY CAREY TO WAKE TEZY CEYTWTEOZECERYTY SCF 39 

bramek, zaś polska drużyna była osłabiona 
brakiem dwu najlepszych napaciników (Ma- 
jasa i Wilimowskiego). W Łodzi grał t 
zw. drugi garnitu który wobec niespo- 
dziewanie dobrej i ambitnej gry Łotysżów 
z trudem osiągnął wynik remisowy. 

W zawodach balonów wolnych (bez 
motorów), których start odbył się w War- 
szawie w dniu 15 września na Polu Moko- 
towskiem w obecności Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej wzięło udział 13 balonów (3- 
polskie, 3 niemieckie, 2 belgijskie, 2 fran- 
cuskie, 1 holenderski, 1 Stanów Zjedn. A. P.. 
1 szwajcarski). 

Zwycięży balda polski Polonja 2 z 
załogą kpt. zyńskim i por. Wysockim, 

y wylądowali w Rosji niedaleko Sta- 
przeleciawszy około 1650 km. Jest 

to już trzecie z rzędu zwycięstwo Polski, 
wobec czego puhar Gordon-Benneta zdo- 
bywamy na st 

Również 2 i miejsce zajęły balony 
polskie „Warszaw i „Kościuszł 
lon polski „Toruń* wypożyczony Bożka. 
drom zajął miejsce 6. 

olski przemysł balonowy jest w tej 
chwili bezkonkurencyjny, czego dowodem 
jest również fakt, że znany prof. Piccard 
następny swój lot do stratostery zamierza 
wykonać na balonie połskiego wyrobu. 

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA MA 
Okres powojenny stał się dla przemy- 

słu polskiego chwilą przełomow Przemysł 
istniejący i rozbudowany jak np. prze- 

ł tkacki, na skutek iadebó wek łych gra- 
nie państwowych, szukać sobie musiał no 
wych rynków zbytu. 

Ponieważ jednak inne państwa ogra- 
niczone również w swoich terytorjach 'Sta- 
rały się duż gść swej produkcji przemy- 
słowej lokować poza swemi granicami a 
zapotrzebowanie na rynkach światowych za- 
częło słabnąć, rozpoe się więc ogromny 

Wy o to — kto da lepszy to- 
war 1 po niżs cenie. 

  

W. takiej sytuacji otrzymanie większego 
zamówienia przez Wejmar towskie Z: alch idy 

mysłowe Poznaniu 

anicznych ? 
zentu 

sukces 

WOŁYŃ! 
i artykuły . harcc rskie wysławio- 

Wołyńskich w Równem są 
do. nabycia wyłącznie 

w Lwowsk 
: 

Telefon  



Cena 20 groszy. . Należytość pocztową opłacono ryczałtem 

$ K A U T dwutygodnik młodzieży harcerskiej wychodzi 15. i 30. każdego mie- 
siąca. Redakcja i administracja Lwów, Kurkowa 12. — P..K. O.: 504.610. 

Numer 3 Tom XXIII 30. wrzesień 1935 

  

  

  

Prenumerata (przez P. K. O. Lwów Nr. 50t.610 lub Godziny urzędowe codziennie z wyjątkiem świąt od 
przekazem rozrachunkowym) roczna zł. 3'50, za okres I 18:30—19'30 w lokalu przy ul. Kurkowej I2 tel. 294-04. 
(15. VI. — 31. XII.) — zł. 1'60, za okres II (1. I— Wydawca: Zarząd Oddziału Lwowskiego Z. H. P. 
15. VI.) zł. 1*95, kwartalna zł. 1*10, numer pojedyńczy 

20 groszy. Prenumerata obowiązuje aż do odwołania. 

ZBIOROWA PRENUMERATA ULGOWA „„SKAUTA'. 

Redaktor nacz. i odp.: Dr. L. Czarnik. 

Sekretarz Redakcji : Leopold Stan. Giinsberg. 

„ Afą 26 zł., 1/4 14 Przy zbiorowem zgłoszeniu conajmniej 5 (pięciu) Ceny ogłoszeń: Cała strona 50 zł., 1/7 2 FE 
prenumerat: miesięczna 25 gr., kwartalna 75 gr., zł., fg 8 zł., fig 4 zł., 1/zo 2 zł. W tekscie 500/o dro» 

roczna 2'50 zł. za egzemplarz. żej. Układ dwukolorowy o 50%/ę drożej.           
Titles of news inside our „Skaut*: The speaker will be * Wishes for the President of 

the Association of Polish Boy Scouts * Inthe Council Circle. * Chatting about the clout * Jungle * 

Song of the Allan * Events of the Buffalo games * Bejoud the Buffalo train * The Meeting 

room of Boys Scouts of America * The heart of Uhala * The pennon with the „runner* * With a 

canoe through the lakes of the region of Wilno. * What is the best to reading * Sport. 
  

Kursy Francuskiego Towarzystwa 

Przyjaciół Francji. 
Wpisy na kursy języka francuskiego i literatury francuskiej 

  

codziennie od godz. 18-=tej do 20:tej w III Gimmnazjum ul. 

Batorego 5, 1. p. Początek nauki dnia I-szego października 1935. 

SPROSTOWANIE. 
W związku ze wzmianką tyczącą dzielnicy 

handlowej:w Spale w artykule p.t. „Ingaró* w nu- 
merze I — 2 z r. 1935. „Ka De Ha* — Poz- 
nań, Harcerska Spółdzielnia z o. u. stwiedza że 
ceny w kioskach K. D. H. Poznań na terenie dziel- 
nicy handlowej, były te same co w Poznaniu. 

  

  

  

  

      
        

  

  

  
  

    

  

fot. lnż. Z Try, | WARSZTAT HARCERER w Warszawie 
Harcerski Ośrodek Wiejski w Górkach Wielkich 

zwióżł już pr $eodół woj e SRiKAŻ Żako: 4 8 p l w Oo R h 4 

: Rozmiar N 4 
OSTRZEŻENIE. gat. I. P"STAWIE 

P. ZDZISŁAW DĄBROWICZ, rzekomy nau- 190 cm. zł. 3160 zł. 28.— 
czyciel, za nadużycia natury finansowej w stosunku 1.80 29.— 25.50 
do 27-mej Lw. Dr. H. oraz Lw. Składnicy Harc. 4.70 2 * 27.50 ” 24.50 
jest poszukiwany przez policję. W wypadku gdyby 2552 324.81 LB HE 
p. Ż. Dąbrowicz próbował nawiązać stosunki ; z EN h 3 
z instytucjami harcerskiemi należy oddać go or- kok al Ao ciepłe | wygodne. 
ganom policji państwowej. Ai cab 

Uówać? 5 Targi w Katowicach, Wystawa | Warszawa, ul. Myśliwiecka 3/5 Warsztat Śpiworów. 
Pań w Poznaniu. Przy zamówi niach prosimy gypłacać połowę należności.   
  

1 
  

25-letnią walkę i pracę harcerstwa jako 
awangardy polskiej młodzieży ujmuje   S k PoE prowadzić dział wolnych 

»» au posad. Prosimy o zgłaszanie do 
numer jubileuszowy SKAUTA redakcji zapotrzebowań na pracę 

Ę ; harcerzy — żaś druhów bezrobo- 
Nakład pierwszy w zupełności wyczer- tnych o podawanie nazwisk, adresu 

pany. W przygotowaniu nakład drugi. i wykształcenia zawodowgeo. Jako 
Jeśli chcesz sobie zapewnić egzemplarz zwrot kosztów harcerki i harcerze 

drugiego nakła u, wyślij natychmiast przeka- będą wpłacać na fundusz Domu 
zem rozrachunkowym 50 gr. z zaznaczeniem: Harcerza, PO UZYSKANIU pracy 

na numer jubileuszowy. honorarjum w wysokości 109%, 
Numer jubileuszowy liczy 80 stron druku. swojej pierwszej pensji, 

DRUKARNIA „EKONOMJA* — LWÓW, UL. KOPERNIKA 18. TEL. 208-31 

   


